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S i e w c y  z a m ę t u
CKarakteryistyczną cechą dzi­

siejszej rzeczywistości politycz­
nej jest faikt istnienia u nas ca­
łego szeregu grup i partyjek po­
litycznych, noszących w swej na­
zwie przymiotnik „narodowy". 
Człowiek, 'który nie orientuje się 
zupełnie w kulisach tych nibyto 
narodowych ruchów, a patrzy 
na nie zdaleka, może być głębo ­
ko przeświadczony o tym, że 
Polska jest jednym z najlepiej 
uświadomionych—- i zorganizo­
wanych' — narodowo państw 
Europy i świata.

Tymczasem — po bliższym 
przyjrzeniu się owym ruchom 
„narodowym" — zauważyć moż­
na, że rzeczą, która je zbliża do 
siebie i łląiezy, jest nie tyle na­
cjonalizm, ile raczej... walka ze 
Stronnictwem Narodowym! I  tu 
dochodzimy do źródła owych ,,na 
cjonalizmów" przeróżnej maści 
i przeróżnego gatunku.

Bieg wypadków życia poiitycz 
nego w Polsce oczyszczał i szlifo­
wał Stronnictwo Narodowe, usu­
wając z niego skazy i naleciało­
ści w postaci ludzi słabych, — 
przekupnych i złych.

Przy pierwszej sposobności lu­
dzie ci opuścili nasze szeregi, --- 
wyrzekli się Dmowskiego i jego 
zasad ideowych, uważają się jed­
nak nadal za... narodowców?! 
Poszła od nas w r. 1934 grupa 
ludzi o słabych charakterach z p. 
p. Piestrzyńskim, Zdzitowieckiin 
i Stahlem na czele, która stwo­
rzyła tzw. Z wiązek Młodych Na­
rodowców. W kilka miesięcy póź

niej „młodzież" Zginęła z ZMN, 
został tylko Związek Narodow­
ców, uznający już konstytucję 
kwietniową, rządy pomajowe itp. 
„Narodowcom" spieszyło się do 
...żłobu. Kiedy jednak i to mało 
pomagało, raz jeszcze zmieniło 
nazwę ZMN, chrzcząc go tym 
razem na „Ruch Narodowo-Pań- 
stwowy“. Na dodatek uznano 
całkowicie ozonową deklarację 
płk. Koca.

Niemniej pouczającą jest hi­
storia drugiej grupy „narodow­
ców" — Obozu Narodowo - Ra­
dykalnego.

„Polsce trzeba narodowo - ra­
dykalnej rewolucji" — powie­
dzieli sobie panowie z ONE — i 
stworzyli „narodowy radyka­
lizm". Nie mając jednak na kim 
próbować swych rewolucyjnych 
zapadów, zaczęli się „radykal­
nie" dzielić. Powstały 2 grupy, 
od patronujących im gazet na­
zwane: „Falanga" i „ABC". Od 
tego się zaczęło... A skończyło się 
na... - wzajemnym rozbijaniu so­

bie głów pałkami, kastetami i ło­
mami żelaznymi!

Kiedy płk. Koc po stworzeniu 
„Ozonu" powołał do życia sana- 
cyjny „Związek Młodej Polski“, 
grupa „Falangi“ uważała, że naj 
lepszym sposobem dojścia „naro­
dowców do władzy będzie opa­
nowanie tej organizacji. Odko­
menderowano więc do ZMP p. 
Rutkowskiego, który też został 
wkrótce jej kierownikiem. Idylla 
ta jednak nie trwała długo. Na­
stępca płk. Koca w „Ozonie", — 
gen. Skwarczyński, niechętnym 
okiem patrzał na działalność p. 
Rutkowskiego. Kiedy zaś dzia­
łalność ta  była zanadto, jak n a ’ 
sanację, narodowa (i za dużo ko­
sztowała pieniędzy), p. Rutkow­
skiego wylano poprostu z ZMP. 
I  tak skończyło się „zdobywanie 
władzy" przez grupę „Falangi".

Druga grupa narodowo - ra­
dykalna, z pod znaku „ ABCU, u- 
prawia dość ciekawą działalność 
polityczną. Z jednej strony re­
daktor naczelny „ABC" dr Ta­

deusz (rhiziński składał oferty 
płk. Kocowi do walki z komu­
nizmem, a z drugiej strony ci sa­
mi ludzie patronują skrycie u- 
tworzonej nie dawno w Warsza­
wie Narodowej Partii Społecz­
nej, która — mimo swej narodo­
wej nazwy — maszerowała w 
dniu 1 maja br. w jednym sze­
regu z socjalistami, komunista­
mi i żydami.

Jednym słowem — i u jednych 
i u drugich — my o narodowej 
władzy skończyły się 'szybko, po­
godzenie się z niedawnym prze­
ciwnikiem w mniej łub bardziej 
kompromitującej formie.

Z teatralnych wystąpień p. B. 
Piasecikego, wodza „Falangi", 
będą mieli przyszli komediopisa­
rze wdzięczny temat do rozwese­
lenia „szerokich mas".

A Stronnictwo Na/rodowe, nie 
wdając się w żadne kompromisy 
wytrwale realizuje walkę o Rząd 
Narodowy.

Janusz Patalong.

Obłudna wściekłość
Panów ze str. Pracy

N a c z e ln y  o r g a n  S t r o n n ic tw a  P r a ­
c y  w  c z o ło w y m  a r t y k u l e  p is z e  o 
r z e k o m e j n a p a ś c i  n a  P a d e r e w s k ie ­
g o  i  g e n e r a ł a  H a l le r a .

N ie  p c h a j  p a lc a  m ięd zy , d rz w i, bo  
c i  g o  p r z y t n ą  — to  j e d y n a  o d p o ­
w ie d ź  ty m , k tó r z y  z a c z y n a ją  z a m ą -
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c a ć  p o l i ty c z n e  o b lic z e  P o ls k i ,  b a ­
w ią c  s ię  w  p a r t y j n e ,  p r z y z ie m n e  r o  
b ó tk i ,  s t o s u ją c  m e to d y  p r z y p o m in a ­
ją c e  s m u tn y  o k r e s  p r z e d m a jo w y  — 
w ie lm o ż ó w  se jm o w y c h .

N ie  m o ż e m y  szczęd z ić  n ik o g o , n ie  
b a c z ą c  n a w e t  n a  je g o  ś w ie t l a n ą  
p rz e s z ło ś ć  o i l e  d z iś  b r o d z i  w  c ie m ­
n o ś c ia c h  m a s o ń s k ic h  d o k t r y n  o d e ­
m o k r a c j i  i  p a r l a m e n t a r y z m i e ,  o ra z  
p r z e s z k a d z a  i  w s t r z y m u je  m a r s z  do 
W ie lk ie j  P o ls k i .

Z a  d łu g o  ju ż  N a r ó d  tu m a n io n o ,  i ż  
b y  d z iś  n i e  z r o z u m ia ł ,  ż e  a  n a j l e p ­
s z y c h  p o b u d e k  s p ły w a  c ie r p k ie  s ło ­
w o  n a  g ło w y  ty c h ,  k tó r z y  d o p ie ro , 
g d y  z r z u c ą  ze  s ie b ie  s z a ty  p o l i t y ­
k ó w  s ą  c z c ig o d n y m i lu d ź m i.

C e n im y  g e n e r a ł a  H a l l e r a  — ja k o  
w o d z a  a r m i i  b łę k i tn e j  m ia n o w a n e ­
g o  p rz e z  w o d z a  N a r o d u  P o ls k ie g o  
R o m a n a  D m o w s k ie g o , c e n im y  P a ­
d e re w s k ie g o  ja k o  m u z y k a ,  k tó r y  i-  
m ię  P o l s k i  p o  ś w ie c ie  ro z s ła w ia ,  a le  
p o tę p ia m y  ty c h  sa a n y c b  w  r o l i  b łą ­
d z ą c y c h  p o li ty k ó w .

O sz u s tw e m  p a r t y j n y m  j e s t  k a ż d e  
z a m y d la n ie  ócz  sp o łe c z e ń s tw u . C zyż

S tr o n n ic tw o  P r a c y  p rz y p u s z c z a ,  że  
s p o łe c z e ń s tw o  n i e  p o jm u je  h a n ie b ­
n e g o  d la  d o r a ź n y c h  g ie r e k  p a r t y j ­
n y c h  w y k o r z y s t a n ia  n a z w is k  lu d z i ,  
k tó r y c h  p rz e s z ło ś ć  n a le ż y  do  N a r o ­
d u .

C h c ie l ib y ś m y , a ż e b y  p r z y n a j ­
m n ie j  g e n e r a ł  H a l l e r  n i e  c z y n i ł  
ś w ia d o m ie  k r z y w d y  N a ro d o w i i  j e ­
g o ' o r g a n iz a c j i ,  b o  co  d o  P a d e r e w ­
s k ie g o , je s te ś m y  p e w n i,  ż e  z a  n im  
s ą  k u l i s y .  'P r z e c z y ta jc ie  so b ie  P a ­
n o w ie  co  o n im  w  „ P rz e w ro c ie "  p i ­
sz e  D m o w s k i  ( a  to  d la  n a s  ś w ię te ) ,  \ 
j a k i e  o d k r y c ie  w  m a s o ń s k ie j  lo ż y  
B ‘n a i  B r i t h  Z ro b ił D r  K a z im ie r z  
M o r a w s k i ,  a  j a k  t łu m a c z y ć  k o n c e r ­
t y  n a  rz e c z  ż y d ó w , w y d a lo n y c h  z 
N ie m ie c !  C z y  to  ty lk o  „ h u m a n i ta ­
ry z m " ?

N ie  d z iw im y  s ię  w ś c ie k ło ś c i  so b ie  
— p a n ó w  (b o  c z ło n k ó w  d o p ie ro  z b ie  
r a j ą )  z e  S t r .  P r a c y .  Z a b ie g a ją  o 
w z g lę d y  S t r .  L u d o w e g o , w ię c  m u s z ą  
s ię  -czym ś z a s łu ż y ć . •— W id o c z n ie  
„ b r a t "  R a t a j  k a z a ł  m ą c ić  w o d ę  — 
c z y n ią  to  z  z a p a łe m .

A. W.



2

Na froncie z  Morges
S tronn ic tw o  P racy  m a kłopot, 

nie w ie z k im  się połączyć. N a  to 
ruńskim  w o jew ódzkim  zjeździe  
p. P opiel ofiarow yioał sw oje m a­
sońskie usług i S tronn ic tw u . N a ­
rodowem u, ale naturalnie bez e- 
cha. O brażony odwrócił się, zro­
bił nam  na złość, trzasnął drzw ia  
m i i... poszedł do Ludow ców .

Zaprosili sobie prezesa ludow ­
ców w ielkopolskich  p. M iko ła j­
czyka, k tó ry  też co w iedział, to 
powiedziałl, a  m ianow icie, że 
chłop i robotnik zorganizow any  
w  S tr . L u d o w ym  i w  S t r . P racy  
w in ien  zając to samo stanow i­
sko ( t  zn. w yczekiw ać, aż p. pre  
zes M ik o ja jc zyk  z p .  prezesem  
Popieleni- ostatecznie uzgodnią, 
ja k  się w ykręcić  od w a lk i z  ż y ­
dami, na którą napiera ją  m asy, 
a do k tóre j oni— pp . prezesi czu­
ją  d z iw n y  i n ieprzezw yciężony
w strę t). .

W yrazem  dążeń do zbliżenia_ z 
ludow cam i są pogłoski o zm ia­
nach we władzach S tr . P ra ęy . 
M a ustąp ić  gen. H aller, a w ejść  
gen. K u k ie ł  k tó ry  ja k  wiadomo, 
je s t  p rzyjacie lem  pro f. K o ta , j e ­
dnego z  na jbardzie j ugodowych  
ludowców.

W  ogóle, jeś li chodzi o ludow ­
ców, to zaczyna  tam  być mocno 
■nie'w porządku . R ata j w in d u je  
się gw ałtow nie na w spó lny  p la t­
fo rm ę z  P P S , żeby późn ie j ra­
zem  w jechać na podw órko sana­
cyjne , czem u znow  gw ałtow nie  o - 
piera ją  się n iedob itk i zw o lenn i­
ków  W itosa . W  ,,W iciach", w ciąż  
kłó tn ie  na ten  tem at, narazie bio­
rą tam  górę zwolennicy^ czystey  
lin ii p o lityczne j i „w ykańcza się  
'działaczy sterujących ku „napra 
w iaczom ",

Sporo  kłopo tu  sp raw ia ją  S tr . 
L udow em u spraw y  personalne. 
Trzeba było rozw iązać  . Zarząd  
P ow ia tow y w  powiecie w adow ic­
kim . bo będąc pod w p ływ em  
P u tka , w yrzuconego ze S tr , L u ­
dowego na osta tn im  kongresie , 
nie chciał się podporządkow ać  
w ładzom  krakow skim .

R ów nież gen. R o ja  do n iedaw ­
na c zyn n y  działacz S t r . L udow e­
go przesiadł się do w agonu re­
stauracyjnego socjalistów  i teraz 
'jeździ po kra ju  i gada na w ie ­
cach P P S ‘u.

Cały ten szał p o lityk ierstw ą  
panów  z  F ron tu  M orges p rzypo ­
m ina  mocno .wycie w ilkó w  do 
księżyca. D opóki je s t trup ie  św ia  
tło W ielkiego W schodu dopoty  
jeszcze w iedzą co robić , ale gdy  
księżyc  zajdzie, lub za Chmury 
się schowa, w tenczas gubią dro­
gę i łacno m oże się zdarzyć, że 
sobie głowę o p ierw sze napotka­
ne drzewo rozbiją, a w  ka żd ym  
razie  ju ż  się razem  nie odszuka-

ją ' Z ,

W o ły ń  s ię  b u d z i
wywiad z gen. Januszajtisem

Krótka wiadomość
Z Kowla na  'Wołyniu donoszą, 

że tamtejsi żydzi złożyli w  dniu 
12 maja br. p rzy  pomniku M ar­
szałka Piłsudski eyo wieniec z he 
brajskim  napisem.

OPo z e b r a n iu  w  ^ O lim p ii" ,  w sp ó ł 
p r a c o w n ik  „ P o ls k i  N a ro d o w e j"  
o t r z y m a ł  o d  k o l. g e n . J a n u s z a j -  
t i s a  n a s tp p u ją e e  u w a g i :

P r z e d e  w s z y s tk im  m u s z ę  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  to , ż e  z b y t  c z ę s to  u o g ó l­
n i a  s ię  p o ję c ie  „ K re s y " . J e s t  to  n ie ­
b e z p ie c z n e  c h o c ia ż b y  d la te g o ,  że  
k a ż d a  k w e s t ia ,  a  p r z e d e  w s z y s tk im  
r u s k a  m a  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  z ie ­
m i a c h  in n y  c h a r a k t e r .  W  n a s z e j  
ro z m o w ie  z a te m  b ę d z ie  m o w a  n ie  o 
K r e s a c h  j a k o  ta k ic h ,  le c z  ty lk o  o 
W o ły n iu .

J a k  było dotychczas?
— S tw ie r d z i l i ś m y  p rz e d e  w s z y s t­

k im , ż e  p o ls k i  s t a n  p o s i a d a n ia  n a  
W o ły n iu  c o f n ą ł  s ię  w  p o r ó w n a n iu  z 
o k re s e m  p rz e d r o z b io r o w y m  o 80— 
90 p e t.  W  p o r ó w n a n iu  z a ś  z o k re ­
s e m  p o p r z e d z a ją c y m  w o jn ę  ś w ia to ­
w ą , o c a  50 p e t.  Z a z n a c z a m , że  p o d  
s t a n e m  p o s i a d a n ia  r o z u m ie m  u -  
d z ią ł  c z y n n ik a  p o ls k ie g o  w  c a ł o ­
k s z ta łc ie  ż y c ia  p u b lic z n e g o . W  o- 
k r e s ie  i s t n i e n i a  p a ń s t w a  P o ls k ie g o ,  
p o m ię d z y  o s t a tn i m i  s p i s a m i  lu d n o ­
ś c i  p r o c e n t  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  z m n ie j  
s z y ł  s ię  o 1/10 (z 10,0 n a  16,5 p e t) .

D z ię k i  p o s tę p o w a n iu ,  k tó r e  n ie  
w a h a m y  s ię  n a z w a ć  s a b o to w a n ie m  
in te r e s ó w  p o ls k ic h , s z c z e g ó ln ie  w ie l 
k ie  s z k o d y  p o n io s ła  p o ls k o ś ć  W o ­
ły n i a  z a  10- le tń ie  h r z ą d ó w  w o je w o ­
d y  Jó iż e w sk ie g o , D z ię k i  n a p o ro w i 
o p in i i  p u b lic z n e j ,  k ie r o w a n e j  p rz e z  
S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e , o k re s  te n  
n a lę ż y  do  p rz e s z ło ś c i . ,

P ow ró t do Polskości.
— O to  h a s ło ,  k tó r e ' r z u c o n e  p rz e z  

S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e  z n a la z ło  z ro  
z u m ie n ie  w  c a łe j  o p in i i  p u b lic z n e j  
a  p r z e d e  w s z y s tk im  w  w o js k u .  T a m  
te js z y , K . O . P .  j e s t  j e d y n y m  . .o f i­
c j a l n y m  c z y n n ik ie m , n a  k tó r y m  
d z ie ło  r e w in d y k a c j i  s ię  o p ie r a .  P o ­
n ie w a ż - k a ż d y  k a tp l ik  c z u je  s ię  n a  
W o ły n iu .  P o la k ie m , n a jw a ż n ie js z y m  
o d c in k ie m  n a s z e j  p r a c y  j e s t  r e w in ­
d y k a c j a  d u sz . iZ ap o m o eą  a k c j i ,  k t ó ­
r a  n o s i  w s z e lik e  c e c h y  a p o s to ls tw a  
(c e c h y  m is y jn e ) .

D z ia ła  t u t a j  k o śc ió ł, w o js k o  i  k ie  
r o w a n e  p rz e z  S t r o n n ic tw o  N a r o d o ­
w e — sp o łe c z e ń s tw o  n a d  p o w ro te m

n  a ło n o  K o ś c io ła  ty c h  w s z y s tk ic h , 
k tó r z y  z o s t a l i  s i ł ą  i  p o d s tę p e m  z m u  
s z e n i p rz e z  r z ą d y  r o s y j s k i e  do  
k r z y j ę c ia  p r a w e s ła w ia .

O siedleńcy z  zachodu.
— P o n ie w a ż  o d p ły w  lu d z i  z e  w s i 

do  m i a s t  n ie  p o w ię k s z a  p r o c e n tu  
P o la k ó w , p o p ie r a m y  g o r l iw ie  o s ie ­
d le ń c ó w  z W ie lk o p o ls k i  i  P o m o rz a .^  
A k c ję  tę  n a z y w a ją  z u p e łn ie  n i e ­
s łu s z n ie  k o lo n iz a c ją .  W o ły ń  n ie  j e s t  
k o lo n ią ,  le c z  n o r m a ln ą  c z ę śc ią  P o l ­
s k i . P o  s tw o r z e n iu  ( w z o ro w y c h  o- 
ś ro d k ó w  k u p ie c k ic h  i  r z e m ie ś ln i ­
c z y c h  w  m ia s ta c h ,  b ę d z ie  m o ż n a  
c z ę ść  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  o d d a ć  do  
n ic h  w  n a u k ę .  B ę d z ie  to  d łu ż e j  t r w a  
To, a le  a k c ja  t a ,  r a z  s k i e r o w a n a  n a  
je d y n ie  w ła ś c iw e  to r y ,  d a  n a tn  z d ro  
w ą  w a r s tw ę  m ie s z c z a ń s k ą .

'Społeczeństwo polskie.
— S p o łe c z e ń s tw o , p o ls k ie  n a  W o ­

ły n i u  ja k o  p o ję c ie  z w a r te  n ie  i s t ­
n ie je ,  b o w ie m  w  i s tn i e ją c y c h  w a ­
r u n k a c h  n i e  z d ą ż y ło  s ię  z o r g a n iz o ­
w ać . (W s z y s tk o  ju ż  z o rg a n iz o w a n o , 
ty lk o  o s p o łe c z e ń s tw ie  z a p o m n ia ­
n o ) . D z ia ła ln o ś ć  u rz ę d n ic z e j  i n t e l i ­
g e n c j i  n ie  w c h o d z i w  r a c h u b ę  z p o - 1  
w o d u  sw e j z a le ż n o śc i. N a u c z y c ie l - ’!  
s tw o  z a ś  w  s y s te m ie  p o l i ty k i  sz k o l-  |  
n e j  n a  W o ły n iu  j e s t  r a c z e j  e le m e n ­
te m  u je m n y m , W  k o ń c u  p o l i ty k a  
a g r a r n o  - k r e d y to w a  d e m o r a l i z u je
i  k o r u m p u je  n ie z a le ż n e  o s a d n ic tw o  
w o jsk o w e :

M im o  to  t r z e b a  o b ie k ty w n ie  
s tw ie rd z ić ,  że  S t r o n n ic tw o  N a r o d o ­
w e o p ie r a  s ię  w  n ie k tó r y c h  p o w ia ­
ta c h  g łó w n ie  n a  o s a d n ik a c h  w o j­
s k o w y c h  o ra z  n a  n ie l ic z n e j  g a r s tc e  
i n t e l i g e n c j i  z a w o d o w e j i  d u c h o w ie ń  
s tw a . E le m e n t  t e n  c e c h u je  o f i a r n y  
s to su n e k "  d o  p r a c y  id e o w e j, e n e r g ią ,  
o d w a g ą  i  ż y w io ło w y  te m p e r a m e n t  
p o łu d n io w c a  p o ls k ie g o .

Zi e m ia n  s tw o  — z  n ie l ic z n y m i 
c h w a le b n y m i w y ją tk a m i  —  n i e  o d ­
g r y w a  w  ż y c iu  p u b l i c z n y m  ż a d n e j  
ro l i .  J e g o  k r ę g o s łu p  n a ro d o w y , p o ­
l i ty c z n y  i  s p o łe c z n y  izo s ta ł c a łk o w i­
c ie  p r z e t r ą c o n y  p rz e z  p o l i ty k ę  a- 
g r a r n ą  j a k  i  w ła s n ą  p o l i t y k ę  k la s o ­
w ą , u le g a j ą c ą  w p ły w o m  k ó ł  k s ię ­
c ia  J a n u s z a  R a d z iw i ł ła .

N a  z a k o ń c z e n ie  K o le g a  G e n e ra l  
s tw ie rd z i ł ,  ż e  n ie  m a  ż a d n e j  w ą tp l i ­
w o śc i co  do  te g o , ż e  a k c j a  t a m t e j ­
sz e g o  sp o łe c z e ń s tw a , o p r a c o w a n a  i  
k ie r o w a n a  p rz e z  S t r o n n ic tw o  N a r o ­
d o w e  z a k o ń c z y  s ię  c a łk o w ity m  z a ­
p a n o w a n ie m  c z y n n ik a  p o ls k ie g o  i  
n a ro d o w e g o  n a  t e j  z a n ie d b a n e j ,  le c z  f 
ja k ż e  c e n n e j p o ła c i  k r a j u .

Florian Liszkowski.

Grunt to tytuł
W szyscy  in teresu jem y  się za ­

w sze ludźm i, p rzed  k tórych  na­
zw isk iem  „stoi" m n ie j lub  w ięcej 
dźw ięczny  ty tu ł.

K ie d y  szary  człow iek p rzeży ­
w a sw oje  rom antyczne aw antur- 
ki, n ik t  o ty m  nie w ie  i n ikogo  
to n ic n ie obchodzi. A le  niech  
ty lko  —  p rzyp u ść m y  —  książę  
am ant R adziw iłł zacznie szaleć  
za "ładnym i paniam i, w n e t w szy ­
s tk ie  pan iusie  i w szyscy  panow ie  
z  gorliwością godną le p sze j spra­
w y , obracają języczkam i.

Droga do Wielkiej Polski
znaczona ofiarą narodowca

K ilk a  d n i  temu. n a  p rz e d m ie ­
ściu  m iasteczk a  D ęb icy  w y d a ­
rz y ła  się s tra s z n a  zb ro d n ia , d o ­
k o n a n a  p rzez  p re z e sa  k lasow ego  
zw iązk u  zaw odow ego z D ęb icy  

J ó z e fa  W ó jc ik a  o ra z  dw óch jego  
b ra c i  E d w a rd a  i J a n a .  ró w n ież  
d z ia ła czy  so c ja lis ty czn y ch . O fia ­
r ą  zb ro d n i p a d ł  członek  m ie jsco ­
w ego o d d z ia łu  „ P ra c y  P o lsk ie j"  
śp . Jó z e f  R oczn iak .

O d y  w  n iedzie lę  ra n o  z dom u 
O lersk iego , gd z ie  o d b y w ało  się 
w esele, w y szed ł śp . R oczn iak . 
Na przech o d ząceg o  sp o k o jn ie  n a  
rod o w ca n a p a d ło  trz e c h  b rac i

W ójcików . J e d e n  z b an d y tó w  u- 
d e rzy ł R o czn iak a  ceg łą  w  głow ę, 
d ru g i z b ra c i s trz e lił  do n iego  z 
rew o lw eru , p r z y  czy m  k u la  p rz e ­
b iła  czaszkę. L eżącego  n a  ziem i 
R o czn iak a  trze c i z b ra c i W ó jc i­
ków  p rz e b ił nożem .

N a leży  zaznaczyć, iż  w  czasie 
p rzep ro w a d zo n e j u  W ó jc ik ó w  re  
w iz ji, znaleziono  w  p o d w ó jn y m  
d n ie  k u f r a  p ro p a g a n d o w y  m a te ­
r ia ł  k o m u n is ty czn y .

O to w y ch o w an k o w ie  ag en tó w  
k o m in te rn u , z n a jd u ją c y  p r z y tu ­
łek  w  czerw onych  zw iązkach  k ia  
sow ych .

S zu m i wtedy., po knajpach  i 
cukierniach, po bramach i ma- 
glaćh, po sk lep ikach  i parkach to 
jedno: ...moja pani, m oja  pani, 
czy już. pan i wie?;...

I  szur... szur...,, p lo tka  leci 
przez św iąt.

A  cóż iv ty m  dziw nego, że  
książę  pan: po „pejsachów ee" w o­
lał jedną w iększą... „angielkę"...

A le  ty tu ł  to ty tu ł.
L n i e  ty lko  ty tu ły  książęce b u ­

dzą sensację. C zasam i urzędow e  
rów nież.

Ot na p rzyk ła d  spraw a nadu­
ży ć  M ichalskiego, dyrektora  de­
partam entu , k tó ry  . zrobił parę  
drobnych g łu p s tw ... oto ty lko  za  
pożyczk i w ekslow e um arzał po­
datki. C zyż to ta ka  w ie lka  i 
straszna  rzecz?

Że w ysokiem u  urzędnikow i 
pensja  n ie w ysta rczy ła  na kola­
c y jk i i  pożyczał „forsę", to takie  
p rzestępstw o?

A le  M ichalski był „edukowa­
n y "  i m iał ty tu ł. N ie  w ierzycie?  
Zatem  skończył on:
6 klas  —  L o terii P aństw ow ej, 
In s ty tu t  —  W ód M ineralnych, 
A ka d em ię  —  ku  czci S te fa n a  B a ­

torego,
K u r s y  —  samochodowe.

I  proszę! M ało to się uczył na 
ty tu ł dyrektora?

Zupełnie w ięc n ieuspraw iedli­
w ione są w szelk ie  p lo tki.

Bo, że w zią ł brylantow ą szp il­
kę w , „podarunku"  —  to grzech? 
G dy dają, a on by n ie  wziął, to 
w prost byłoby podejrzane.

D użo p rzyk ładów  m og libyśm y  
przytoczyć , p rzyk ładów  niespra­
w iedliw ości, w  .obmawianiu. A le  
cóż... na nic to się nie przyda , bo 
ty tu ł  oczy kole.

J A C E K .



a s z y z m
Ratować Wiochy.

Kiesdy ipo wielkiej wojnie gro­
ziła Włochom anarchia komuny, 
gdy socjaliści wystąpili z ha­
słem powszechnego pokoju, odło­
żenia broni, nie upominania się 
c nic więcej niż to co łaskawie 
Włochom konferencja pokojowa 
w Wersalu przyzna — zjawia sie 
Mussolini ze swoimi Fasci di 
Gombattimento z bezwzględnem 
dążeniem dźwignięcia narodu z 
upadku i zniechęcenia.

Faszyzm nigdy nie był, a na­
wet i dziś nie jest dloktryną, nie 
jest. partią z ustalonym, wypra­
cowanym, wykończonym progra­
mem. Jest on czynem, jest zwy­
cięski walką.

Pamiątki rewolucji faszy­
stowskiej to nie tomy zadruko­
wanych (mądrze ksiąg, to nawet 
nie broszury agitacyjne. Włosi, 
w muzeum rewolucji faszystow­
skiej pokazują z dumią co inne­
go. Oto pokój redaktora „Popolo 
d‘Italia“ — Mussoliniego, gdzie 
obok karafki i szklanek, kałama­
rza i paru książek, leży rewol­
wer, a na szafce obok — dwa 
granaty. Ńie wstydzą się, że 
krwią zdobywali rząd w kraju, 
pokazują rozmaite narzędzia ̂ —- 
tępe i ośtre, którymi rozprawiali 
się z przeciwnikami, pokazują 
czerwone sztandary socjal-komu- 
ny tamtejszej z wbitymi w nie 
sztyletami, na znak. że zdobyte, 
że nikt ich sam nie przyniósł.

■ Żołnierze i pracownicy.
Wszystko to nie znaczy jed 

nak, że faszyzm tylko niszczył, 
bo wówczas czymże by się różnił 
od bolszewickiej mordowni! Fa­
szyzm jednocześnie budował i 
bez wielkich, dalekosiężnych pla­
nów brał się do tego, co było naj­
pilniejsze i  od razu, lepiej lub 
gorzej, załatwiał. Potem dopiero, 
gdy nastał czas spokojniejszy — 
poprawiał, wykańczał, a dzisiaj 
— udoskonala.

Bardzo prosto i to już od sa­
mego początku objawiał się ten 
twórczy charakter ruchu w tak 
zwykłej rzeczy, jaką był podtytuł 
naczelnego organu partii faszy­
stowskiej „Popolo d‘Italia“, któ­
ry oznajmiał, że jest to: „dzien­
nik żołnierzy i pracowników".

Ludzie, którzy tworzyli nowe 
Włochy, nie byli ̂  dygnitarzami 
zacisznych gabinetów, ale ludźmi 
czynu i często ludźmi ulicy. Mus­
solini bardzo wyraźnie podkre­
śla, że pierwsze dni faszyzmu 
nie mają w sobie nic z papiero­
wej roboty i z wypracowań pro­
gramowych: „Wałczono w mia­
stach i miasteczkach. Dyskuto­
wano, ale — i to jest najbardziej 
chlubne i najważniejsze — umie­
rano. Umieli umierać. Być może, 
że nie dostawało doktrynie roz­
działów i paragrafów, lecz była 
rzecz bardziej zasadnicza — wia­
ra". Ot osiowa Duce, którego wo­
ła utrzymuje Włochów w napię­

ciu  w a lk i i c iąg łego  zdobyw an ia , 
czyn i z n ich  żo łn ie rzy  i p ra co w ­
ników .

Cesarstwo pracy.

T a k ie j m is ty k i “ p ra c y , ja k a  
je s t  w e  W łoszech, n ie  m a  chyba 
w  ża d n y m  in n y m  n aro d z ie . U w a­
ża się ją  za  n a jw a ż n ie js z y  c z y n ­
n ik  W 'ży c iu  ludzkim , p rz e z  n ią  
człow iek p o k o n u je  n a tu rę  ,i b u ­
d u je  n o w y  p o rząd ek  p o lity czn y , 
gosp o d arczy , a  n aw e t m o ra ln y .

F a sz y z m  zd e jm u je  z p ra c y  
k lą tw ę, ja k ą  n a  n ią  nałoży li 
so c ja liśc i dow odząc, że je s t  ona 
p rz ek leń s tw em  i n a jc ięższy m  
p rzy m u sem . D la  W ło ch a  m a  się 
o n a  s tać  spo so b n o śc ią  w y s łu ż e ­
n ia , w y w d z ięczen ia  s ię  o jczyź­
n ie, m a  s tan o w ić  o w arto śc i je d ­
n ostk i.

C esars tw em  p ra c y  sam i n a z y ­
w a ją  sw oje  w spó łczesne p a ń ­
stw o. P ra c ą  bowiem, b u d u ją  
p o tęg ę  g o sp o d arczą  i p ra c ą  
także , a  n ie  ty lk o  m ęstw em  ro z­
sz e rz a ją  g ra n ic e  Im p eriu m .

O suszenie błot, b u d o w a  dróg , 
w a lk a  o po w ięk szen ie  w y d a jn o ­
ści z iem i, ro zb u d o w a p rzem ysłu , 
a  w reszc ie  t r u d  w o jn y  ab isy ń - 
sk ie j, g d z ie  n ie  ty lk o  g rz m ia ły  
d z ia ła  i te rk o ta ły  k a ra b in y  m a ­
szynow e, a le  w a liły  k ilo fy  ro ­

b o tn ik ó w  —  w szy stk o  to  p o zw a­

la  W iochom  z d u m ą m ów ić: —. 
„p a trzc ie , co śm y  zrob ili!!" .

Rewolucja w dalszym ciągu.

J a k  k aż d e  dzieło  ludzk ie , tak  
i p rzebudow a. fa szy s to w sk a  
W ioch  n ie  je s t  doskonała . D la ­
tego  też  c iąg le  s ię  ta m  m ów i i p i ­
sze o d o k o n y w u jące j się jeszcze 
ciąg le  rew o lu c ji, k tó ra  b y n a j­
m n ie j n ie  sk o ń czy ła  się zdoby­
ciem  R zym u, czy zap ro w ad z e ­
n iem  w  ca łych  W łoszech u s tro ju  
faszystow skiego . M usso lin i n ie  

lu b i kończyć, zam ykać  ja k ic h ś  o- 
k resów , p a trz eć  za siebie. O n 
w y ty cz a  d ro g ę  n a ro d o w i w ło­
sk iem u, w y zn acza  cele n a jb liż sze  
i p rz e  n ap rzó d . U w aża , że m ed y ­
ta c ja  je s t  w rog iem  k ażd e j ak c ji 
po lity czn e j.

F a sz y z m  żą d a  obok h ero izm u  
sza re j, codziennej p racy .

P o ry w a  n a ró d , w b rew  op in ii 
ca łe j n iem al E u ro p y , do zdoby­
cia n o w y ch  terenóiw  em ig ra c ji i 
p ra c y  cy w ilizacy jn e j w  A b isy ­
n ii, a le  obok tego w zy w a k ażd e­
go W ło ch a  a b y  p r z y  sw oim  w a r ­
sz tac ie  su m ien n o śc ią  i w y s ił­
k iem  p o m n aża ł n a ro d o w e g o sp o ­
d arstw o .

O to rew o lu c ja  w a lk i i  p racy !

Zdzisław Wardejn.

Z  ż y c ia  W o d z a  W ło c łi
. W roku 1909 zaczyna sią p u ­

bliczne życie Mussoliniego. W  
Treuto (prowincji austriackiej) 
widzimy go w roli sekretarza or­
ganizacji pracy i przy redakcji 
„Przyszłości Robotnika11. Choć 
był na ziemi obcej i socjalistą z 
przekonania, nie krył bynaj­
mniej swych uczuć patriotycz­
nych i wśrócl robotników Wło­
chów rozpowszechniał cześć dla 
starożytnej rzymskiej tradycji. 
Dzięki temu stał się przedmio­
tem, szczególniejszego nadzoru 
policji austriackiej.

7j śmiałością odznaczającą go 
w każdym przedsięwzięciu, ogło­
sił w „Popolo d1 Italia11, organie 
partii socjalistycznej, artykuł, 
zaczynający się od słów: „Grani­
ce Italii nie kończą się nad Al- 
ląi11. Słowa te były dla Austria- 
ków gromem, z jasnego nieba, 
Natychmiast został aresztowany 
a następnie wygnany z granic 
cesarstwa austriacko - węgier­
skiego.

Powróciwszy do ojczyzny wy­
daje swą książkę „Treutino w o- 
czach socjalisty11, owoc pobytu 
w Treuto. Ceniony już wysoko 
przez parcię socjalistyczną, od­
znacza się coraz więcej zdolno­
ściami umysłowymi, odwagą 
przekonań i tytaniczną siłą woli 
prawdziwego kondotiera, umie­
jącego czarować tłumy.

Jerzy Sorel, krótko przed woj­
ną powiedział: „Nasz Mussolini 
nie jest zwyczajnym socjalistą. 
Wierzcie mi, że ujrzycie go w 
przyszłości na czele pułku wy­
branych, salutującego trójbarw­
ną flagę italską11.

W przededniu wojny, gdy 
Niemcy już zgwałciły neutral­
ność Belgii, Mussolini skupił do­
okoła siebie, liczne rzesze tych, 
którzy byli za wmieszaniem się 
Italii do wojny, w obronie naru­
szonych praw narodów.

W Mediolanie sformował pier- 
icsze kadry nacjonalistów. TF 
1914 roku widzimy go oddalają­
cego się coraz bardziej od partii 
—  hasło bojowe, w którym wi­
dział przyszły triumf i zbawie­
nie ojczyzny, stało się tym iw- 
rzędziem rozdarcia między nim a 
partią. Nie przeraziły go obelgi, 
razy mistrzowsko odbijał, wie­
dział bowiem, iż postępuje dro­
gą prostą. W Mediolanie został 
z partii socjalistycznej oficjalnie 
wygnany.

Młodzież szukała wodza —  zna' 
lazła go .

Mussolini sam pod bronią, w 
bagnistych okopach Carsa, pod­
trzymuje ducha walczących. W 
styczniu 1915 r. wypowiada sło­
wa: „Włosi już teraz muszą mieć 
jasną świadomość faktu: że pój­
dzie gra o krew '

UZUPEłlMJMy 
WIEDZE POLlTOBfl
MUS ŚL IN I MÓWI

P r z y r z e k a m  w a m  i B ó g  j e s t  m i  
ś w ia d k ie m  w  te j  o h w ili  b e z w z g lę d ­
n e j  c z y s to ś c i  m e j w ia r y ,  p r z y r z e ­
k a m  w a m , że b ęd ę  n a d a l  i  zaw sze  
p o k o r n y m  s łu g ą  n a s z e j  u w ie lb ia n e j  
o jc z y z n y .

19. V I. 1923.

WOLA
T rz e b a  b y ć  s t a ły m  w  o d w a d z e  i 

n ie  o g lą d a ć  s ię  n ig d y  w ste c z , g d y  
s ię  p o w z ię ło  d e c y z ję , a le  iś ć  z aw sz e  
n a p rz ó d .

24. V I I I .  1933.

N ie  p r o g r a m ó w  b r a k  w e  W ło ­
szech , leoz lu d z i  i  w o li d o  ie h  w y ­
k o n a n ia .

16. X I .  1922.

DOBROĆ 
B y ć  d o b ry m , to  n ie  o z n a c z a  s ł a ­

b y m , bo  d o b ro ć  m o że  j a k  n a j l e p ie j  
p o g o d z ić  s ię  z w ie lk ą  s i ł ą  d u c h a , z  
ż e la z n y m  s p e łn ia n ie m  o b o w ią z k u .

KATOLIOYMZ
N a le ż y  s z a n o w a ć  w s z y s tk o  to , co 

p r z e d s ta w ia  c z y n n ik  d u c h o w y , i  
p o d s ta w o w y  ż y c ia  n a r o d u .  J e ś l i  
p r z e d  c h w ilą  w sz e d łe m  do  k o ś c io ła  
i  p o c h y li łe m  s ię  p r z e d  o ł ta r z e m , u - 
c z y n iłe m  to  n ie  d la  o d d a n ia  p o ­
w ie rz c h o w n e g o  h o łd u  r e l i g i i  p a ń ­
s tw o w e j, le c z  u c z y n i łe m  to  z  w e ­
w n ę trz n e g o  p r z e k o n a n ia ,  g d y ż  s ą ­
dzę, ż e  n a r ó d  n ie  m o ż e  s ta ć  s ię  
w ie lk im  i  p o tę ż n y m , ś w ia d o m y m  
s w y c h  p rz e z n a c z e ń , je ś l i  n ie  z b liż a  
s ię  do  r e l ig i i  i  n ie  u z n a je  j e j  z a  i-  
s to tn y „ c z y n n ik  sw e g o  ż y c ia  p r y w a t ­
n e g o  i  p u b lic z n e g o .

23. IV . 1924.

GW AŁT
(G w ałt n ie  j e s t  d la  n a s  s p o r te m , 

n ig d y  n im  n ie  b y ł  i  n ie  m o że  b y ć  
ro z r y w k ą .  D la  n a s  g w a ł t  m o ż e  b y ć  
j a k  w o jn a  n a j t w a r d s z ą  k o n ie c z n o ­
ś c ią  p e w n y c h  c h w il  h is to r y c z n y c h ,  
b o  m a r z e n ie m  n a s z y m , j a k i e  n o s i ­
m y  w  s e r c u  j e s t  I t a l i a  u s p o s o b io n a  
p o k o jo w o , z g o d n a  p r a c o w i ta ,  w  k tó ­
r e j  w s z y sc y  c z u ją  s ię  s y n a m i  m a tk i  
i  s ą  z e s p o le n i  d la  ty c h  s a m y c h  p rz e  
z n aczeń .

29. X . 1924.

KARNOŚĆ  '  ‘
C z y  d u c h  w a s z  g o tó w  j e s t  n a  

w s z y s tk ie  p r ó b y  j a k i c h  w y m a g a  
k a rn o ś ć ,  n a w e t  n a  te  p r ó b y  p o k o r ­
n e , n ie z n a n e , c o d z ie n n e ?

28. X . 1923.

M ASONERIA  
m  m o im  ż y c iu  s ą  w y ty c z n e  z a ­

s a d n ic z e j  n a t u r y ;  j e d n ą  z n ic h  je s t  
w s t r ę t  do  m a s o n e r i i .

20. XI. 1925,

TROSKA  
J e d n o  co p o w in n o  n ie p o k o ić  n a ­

szeg o  d u c h a , to  p r z e d e  w s z y s tk im  
n ę d z a  lu d z i  z d ro w y c h  i  s i ln y c h ,  k tó ­
r z y  s z u k a ją  b ez  w y tc h n ie n ia  n a -  
p ró ż n o  p ra c y .

14. V I . 1934.

tworzymy nową Kartę historii Polshi
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W rubryce „Chleb dla Pola­
ków można czasem zauważy ćK że 
jakaś posada lab stanowisko jest 
zastrzeżone tylko dla czynnego 
członka S. N. Mimo to zwracają 
się do Wydziału Akcji Gospo­
darczej osoby, które na zapyta­
nie, czy są członkami, gładko od­
powiadają: „narazie nie jestem, 
ale mogą się zapisać11.

Każdy przyzna, że takie po­
stawienie sprawy jest co naj­
mniej irytujące. Takiemu gościo­
w i trzeba wytłumaczyć, że tu 
chodzi o czynnego członka, od 
którego wymagać sią bądzie poza 
pracą zarobkową dużego wkładu 
sił i doświadczenia nad zorgani­
zowaniem czy podniesieniem pla­
cówki Stronnictwa Narodowego, 
a nie takiego, który dopiero w 
ostatniej chwili „decyduje sią“

Społeczeństwo miejscowe chce 
w osiedleńcu widzieć nie tylko 
dobrego kupca i fachowca, lecz 
również ofiarnego działacza na­
rodowego. Wszyscy zaś ci, któ­
rzy „mogą sią zapisać“ dla uzy­
skania pracy, są cokolwiek spóź­
nieni--

* * *
Drugą kategorią spóźnionych 

narodowców stanowią tacy, któ­
rzy po osiedleniu zgłaszają sią 
do W. A. Gosp. z prośbą ô po­
moc w organizowaniu placówek 
w ich nowym miejscu pobytu. — 
Twierdzą z żalem, że mimo prze­
konań narodowych, przedtem 
czynnego udziału w ruchu _ na­
szym nie brali a tam na miejscu: 
„bez Stronnictwa Narodowego 
nie można ruszyć z miejsca“.

I  to jest prawda. Mamy liczne 
dowody na to, że powodzenie o- 
siedleńców zależne jest od siły 
placówki Stronnictwa Narodo­
wego w danym mieście. Któż 
bowiem oprócz nas wystawia pi­
kiety, szczerze uświadamia i 
świeci przykłademf Poza tym o- 
Jcazuje sią, że tamtejsze społe­
czeństwo chątniej popiera^ (i to 
jest zrozumiałe) K o l e g ó w  niż 
obeyęh. Był taki, który sią na­
raził na taki nieprzyjemny za­
rzut: „Z Poznania Pan przyje­
chał i nie umie pracować w Str. 
Narodowym? Zdaje sią pewnie 
Panu, że tu sią po to przyjeżdża, 
żeby zrobić majątek?“

Przykro mu było, ale już za- 
późnot (P L IS)

OD REDAKCJI
W obec s ta le  nap ływ ającego : 

m a te r ia łu  z p ro w in c ji,  k tó ry  n ie  
jsaWsze m ożem y um ieścić  poda-! 
je m y  n asze  (sk rom ne) w y m a g a ­
n ia  re d ak cy jn e , a b y  u lepszyć 
w sp ó łp racę .

P ro s im y  n aszy ch  w sp ó łp raco ­
w n ik ó w  o n a d s y ła n ie  m a te r ia łu  
śc iślej trzy m a ją ceg o  się o k reślo ­
nych  s p ra w  z d z ied z in y  p o lity c z ­
nej, g o sp o d arcze j, czy społecznej. 
T ru d n o  je s t  bow iem  zam ieszczać 
a r ty k u ły  z b y t  ogólne, a  p rz y  ty m  
często zb y t w y ra ź n ie  p o d ch o d z ą ­
ce p o d  ołów ek cenzorsk i. W o li­
m y  rzeczy  k ró tsze , o p a r te  n a  fa k  
tach .

J e s te śm y  p ism em  d a jąc y m  
p rz ek ró j ca łe j rzeczyw istośc i po i 
sk ie j i  d la tego  n ic  co się dzieje  
u  nas, n a  jak i m kolw iek teren ie , 
b y leb y  m iało  znaczen ie  n ie  ty lk o  
śc iś le  lokalne, n ie  je s t n am  obce.

W ciągu ostatniego miesiąca
p rzez  W ie lk o p o lsk ę  i P om orze  
p rz esz ła  fa la  s tra jk ó w  g łodo­
w y ch  b ezro b o tn y ch .

Tło strajku zaw sze i w szędzie 
to  sam o: nędza, b ra k  p ra cy , bez­
n a d z ie jn a  s y tu a c ja  lu d z i n ik o m u  
n iep o trzeb n y ch , a  -przecież ch cą­
cych  żyć, p raco w ać , a b y  u t r z y ­
m ać  rodzinę .

S ta ro g a rd , G ru d z iąd z . G dyn ia , 
In o w ro c ław , a  n aw e t i P o zn ań , 
oto m iejscow ości, gdzie  b ez ro ­
b o tn i g ło d ó w k ą  d em o n stro w a li 
sw ą chęć ż y c ia  innego , lepszego , 
n ie  z d n ia  n a  dzień, z g o d z in y  n a  
godzinę.

Podobno byli zabici i ranni, 
podobno  b y ły  ro z ru ch y  —  n ie  
w iem y. P . A . T . n ie  p o d a je , a 
w ieść  z tru d e m  się p rzec isk a , a 
z re sz tą  n ie  w szy s tk o  w olno  p isać .

W iem y  ty lk o , że p o  z lik w id o ­
w a n iu  b iu r  M ie jsk ieg o  K o m ite tu  
pom ocy  b ez ro b o tn y m  w  P o z n a ­
n iu  z red u k o w an i u rz ą d z ili g ło ­
dów kę n ie  w ychodząc z u rzęd u , 
a  co n a jc ie k aw sze  w zy w ali bez­
ro b o tn y ch , a b y  razem  z n im i d e ­
m o n stro w ali, jak o , że łą cz y  ich  te  
ra z  b ra k  p ra c y . N a  to  bezrobo tn i 
pow iedzie li im  k ilk a  słów  p rz y ­
k ry c h , że k ied y  pp . u rzęd n icy  
siedzie li za  ok ienkam i, to  um ieli 
być  h a rd z i i n ie ra z  g ru b ija ń sk o  
zw y m y śla li bezrobo tnego , a  t e ­
raz , k ied y  ich  usm iię to . to  sobie 
p rzy p o m n ie li, że trz e b a  s ię  u d ać  
do ty ch , k tó rz y  g o d z in am i w  o- 
g o n k ach  w y s taw a li, czekając , aż 
się ok ienko o tw orzy .

Strajk głodowy, ten odruch 
skrajnej rozpaczy ojca, k tó ry  n ie  
m a  co do d o m u  p rz y n ie ść , g d y  
wiszystko g ło d n e  —  n ie  zm ien i 
po łożen ia . P rzec iw n ie , ja k ż e  c z ę ­
s to  b y w a  w y k o rz y s ty w a n y  p rzez  
ko m u n istó w , k tó rz y  ch o w a jąc  sw e 
żyd o w sk ie  n o sy  za  p lecy  lu d z i 
n ie  m a jący ch  n ic  do  s tra c e n ia , 
p ro w a d z ą  P o lsk ę  do  a n a rch ii.

N ie  'znaczy to  jed n ak , ab y śm y  
w zy w ali do u sp o k o je n ia  się, bo 
„ jak o ś  to  będzie“ , k ie d y  się (pen  
s je  i p e n sy jk i)  —  p o d c iąg n ie  
w zw yż.

Jeśli może być w mieście li­
czącym 15 000 ludzi, około 1500 
bezrobotnych a  je s t  ta k ie  m iasto  
n a  P o m o rzu , g d z ie  co d z ies ią ty  
człow iek  je s t  n ieszczęśliw y , co 
d z ie s ią ty  n ie  m a  sil p o d n ieść  k a ­
ra b in u , n ie  m a  ju ż  często o cho ty

do  życ ia  —  to czy  m ia s ta  ta k ie ­
go n ie  m ożem y n azw ać  chorym , 
z ru jn o w an y m , s łabym .

Z b ie ra jm y  n a  F .  0 .  N . i F . 0 .  
M. o f ia ro w u jm y  w o jsk u  k a r a b i­
n y  i a rm a ty , sam o lo ty  i o k rę ty , 
a le  baczen ie m ie jm y , s ta ra jm y  
się ja k  n a ju s iln ie j ,  a b y  ręce, k tó ­
re  będą  z ty ch  k a ra b in ó w  m ie­
rzy ć  i ty m i o k rę ta m i s te ro w ać  w  
czasie  w o jn y , n ie  d rż a ły  . . .  w y ­

cieńczone g łodem  w  czasie  poko- 
jń . _

Zmienić to starają sią i s ta ra ć  
s ię  jeszcze b a rd z ie j będą, n ie  ci, 
k tó rz y  o b ro śli w  sy to ść  i bogać 
tw o  m e  u m ie ją  do jrzeć , c o .s ię  
w około  n ich  dzie je , a le  ci, co 
w śró d  sz a re j rzeczyw istośc i n a ­
szej ży jąe—'dobro P o lsk i, a  w ięc 
w szy stk ich  je j  sy n ó w  
na w zględzie.

Dlaczego nie wszyscy?
W ed łu g  o s ta tn ich  d o n iesień  

p ra so w y ch , w  m in is te rs tw ie  s k a r  
b u  o raz  w  m in is te rs tw ie  p rz e ­
m y słu  i h a n d lu  n a s tą p ić  m a ją  
liczne z m ian y  w śró d  w yższych  
u rzęd n ik ó w .

U s tą p ić  m a ją :  n acze ln ik  w y ­
d z ia łu  o p ła t s tem p lo w y ch  —  A - 
chilles Rosenkranc, n acze ln ik  w y  
d z ia łu  d ew iz  —.. Mantel. d y re k ­
to r  lo te r ii  p ań s tw o w e j —  Mar­
kus, w ice m in is te r  sk a rb u  —  Gro­

dyński (d a w n ie j n az y w a ł się  
G riinberg) i inn i.

A  m oże jeszcze d la  to w a rz y ­
s tw a  ustąjp ią: z P . K . O .—  Gru 
ber, z  N a jw y ższe j Iz b y  K o n tro li  
P a ń s tw a  —  F euerste in  - K rze ­
m ieński, z  w o jsk a  —  gen. -Ber­
nard M ond, ze s ta n o w isk a  .P re ­
zy d e n ta  m ia s ta  K ra k o w a  —  K a- 
p d in e r  - Kaplicki???

(L  i

Myśl i wola Narodu zwyci^±a
N ie d z ie ln e  z e b r a n ie  p u b lic z n e  w  

O ly m p i i  b y ło  w a ż n y m  w y d a rz e n ie m  
w  ż y c iu  p o l i ty c z n y m .

U lu b io n y  k a z n o d z ie ja  P o z n a n ia  — 
k s . p r a ł a t  J .  P rą d iz y ń s k i  w  p r z e  
p ię k n y m  p rz e m ó w ie n iu , o g ło s i ł  c a ­
łe j  P o ls c e  i  ś w ia tu :

„ P ra g n ą łb y m ;, a b y  to  co  m ó w ię , 
u s ły s z a ła  c a ła  P o ls k a ,  a b y m  b y ł  s ły  
s z a n y  w  k a ż d e j p a r a f i i  i  w  k a ż d e j  
p le b a n i i ,  a ż e b y  ci, k tó r z y  n o s z ą  tę  
s u k n ię  co  j a ,  w sizyscy  z n a le ź li  s ię  
w  o b o z ie  n a ro d o w y m , a b y  s łu ż y l i  
C h r y s tu s o w i  i  o b o zo w i n a ro d o w e ­
m u " .

P rz e m ó w ie n ie , g e n . J a n u s z a j t i s a  
b y ło  ź ró d ło w y m  p r z e d s ta w ie n ie m  
g ło ś n e j  w  P o ls c e  i  t a k  d o n io s łe j  
s p r a w y  P o la k ó w  n a  n a s z y c h  k r e ­
s a c h  w s c h o d n ic h  i  w ią ż ą c ą  s ię  ś c i ­

ś le  z  n a s z y m i k r e s a m i  w s c h o d n im i, 
p o l i ty k ą  n ie m ie c k ą  i  j e j  tw o r e m  — 
u k r a in iz m e m .

C z o ło w y  p r z e d s ta w ic ie l  S .  N . n a  
t u t e j s z y m  te r e n ie ,  D r  W ró b e l ,  p rz e d  
s t a w i ł  b e z c z e ln e  p o c z y n a n ia  N ie m ­
có w  w  P o ls c e  i  p r z e s t r z e g ł  i c h  
p r z e d  d a ls z y m  p ro w o k o w a n ie m  P o ­
la k ó w .

W  o s t a tn im  r e f e r a c ie ,  p o p u ła r n j  
m ó w c a  m ło d e g o  p o k o le n ia  k o l. A . 
W o ln ie w ic z , z o b ra z o w a ł h is to r y c z n e  
f a k t y  n ie m ie c k ic h  fa łs z ó w , k ła m s tw  
4- łu p ie e tw  i g n ę b ie n i a  p o ls k o ś c i.

'Z e b ra n ie  z o s ta ło  z a k o ń c z o n e  w e ­
z w a n ie m , a b y  w  o d p o w ie d z i n a  b o j ­
k o to w a n ie  i  p ik i e to w a n ie  p o ls k ic h  
s k ła d ó w  w  P o ls c e ,  p r z e z  N ie m c ó w , 
P o la c y  b e z w z g lę d n ie  b o jk o to w a l i  to  
w a r y  i  f i r m y  n ie m ie c k ie .

Kosztowna
0  L u b a s z a  (p o w . e z a rn k o w s k i)  d o ­

n o s z ą :  K o m is ja  r e w iz y jn a  p r z y  r a ­
d z ie  g m in n e j  w  L u b a s z u  s tw ie r d z i ­
ła , ż e  w ó j t  w  L u b a s z u  p . P e r t e k  p o  
b r a ł  <52 z ł a  s e k r e ta r z  je g o  24 z ł 
d ie t  i  k o sz tó w  p o d ró ż y  n a  w y c ie c z ­
k ę  d o  L is k o w a  z k a s y  g m in n e j .  —

żona Wójta
R ó w n ie ż  p .  w ó j t  P e r t e k  F r a n c i s z e k  
p o b r a ł  n a  kosiz ty  le c z e n ia  ż o n y  21$ 
z ł z  b u d ż e tu  g m in n e g o  i  to  z  d z ia ­
łu  le c z e n ia  u b o g ic h  g m in n y c h .  P o  ■ 
cłobno to  w s z y s tk o  a p r o b u j e  z a r z ą d  
g m in n y  w  L u b a s z u ,  ’

Ostateczny wynlR oyUorfitł u Czechosłowacji
O sta teczn e  w y n ik i w y b o ró w

w  C zechosłow acji p rz e d s ta w ia ją  
się ja k  n a s tę p u je :  S tro n n ic tw a
k o a licy jn e  u trz y m a ły  m n ie j w ię ­
cej sw ój s ta n  p o s ia d a n ia , k o m u ­
n iśc i p o n ieś li s t r a ty  n a  p ro w in ­
c ji, lecz w y ró w n a li p o n iek ąd  te  
s t r a ty  w  P ra d z e , g d z ie  za ję li d ru  
g ie  m ie jsce  za n aro d o w y m i so 
c ja lis tam i.

N a  ogó lną liczbę s tu  m a n d a ­
tów  n a ro d o w i soc ja liśc i u zy sk a li 
26, k o m u n iśc i 17 i soejal-dem o- 
k ra c i  14, S tro n n ic tw a  n ac jo n a li­
s ty czn e  u tra c i ły  8  m an d a tó w . 
M n ie jsze  s tro n n ic tw a  p o n io sły  
p o rażk ę . L is ta  H e n le in a  zdobyła 
w  P ra d z e  3 m a n d a ty .

Głosy prasy francuskiej.
0  ile  chodzi o sam  w y n ik  n i e ­

d z ie lnych  w y b o ró w  w  Czechosło­
w ac ji, p ra s a  p a ry s k a  -bagatelizu­

je  su k ces  p a r t i i  H e n le in a , o-
św lad eza jąe , ż e  zdoby ł on  ty lk o  
od 70 do 80 p e t głosów , co n ie  
s tan o w i jeszcze t a k  p rz y g n ia ta ­
jącego  zw ycięstw a, ja k  óczekiw a 
no. S podziew ano  s ię  bow iem , iż 
u zy sk a  o n  około 90 p ro cen t.

„ P e t i t  P a r is ie n “ donosi, że od ­
d z ia ły  n iem ieckie, sk o n cen tro w a­
n e  n a  g ra n ic y  czesk iej ' zaczęły  
się w  n ied zie lę  w ieczorem  ro z ­
chodzić. ,

Z a  e lem en ty  o d p rę żen ia  p ra s a  
p a ry s k a  zgodn ie  u w a ż a  a ) s p o ­
k ó j, w  ja k im  o d b y ły  s ię  w y b o ry , 
b ) en e rg iczn e  s tan o w isk o  W . 
B ry ta n ii ,  k tó ra , w e d łu g  zgodnej 
oceny k ó ł . p a ry sk ic h , p o sz ła  w  
sw ej a k c ji  d y p lo m a ty czn e j n a  
rzecz p o w s trz y m a n ia  T rz ec ie j 
R zeszy  od jak ie jk o lw iek  in te r ­
w en c ji zb ro jn e j.

W  s a n a c y jn e j  k lic e . 
C ią g ły  s p ó r  i  z w a d a . 
K a ż d y  s w o je  c z y n i, 
K a ż d y  s w o je  g a d a .

D o  p r a c y  z N a ro d e m  
N ik t  j e j  n ie  n a k ło n i  — 
L u b ią  j ą  d la te g o  
Ż y d z i i  m a s o n i .

N a  p r z y s z łą  w y s ta w ę  
iW z a g r a n ic z n y m  m ie śc ie , 
iM ia s t r y s ió w , w y ś l i jm y  
C o in n e g o  w re sz c ie .

J a  r a d z i łb y m  p o s ła ć  
T a k ie  e k s p o n a ty :
C z a rn e  b r o d y  ży d ó w , 

i  c h a ła ty .
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B o h a te r sk i w yw iad  narodow ców  w M a d r y c ie

O G ŁO SZ EN IA  na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 Jamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. D R O BN E ogłoszenia (n aj­
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłów kow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. —  Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje sie do wtorku godziny 10-tej.

Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań.



Walką i Wolą Zwycięstwa
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do Rządu Narodowego
POZNAŃ-miasto

K o ło  iS. N . J e ż y c e  o d b y ło  w  d n iu  
17 m a j a  b r .  u r o c z y s te  z e b ra n ie  p l e ­
n a r n e ,  p o łą c z o n e  z p r z y ję c ie m  n o ­
w y c h  c z ło n k ó w . W  o d ś w ię tn ie  u d e ­
k o ro w a n e j  s a l i  p o  z ło ż o n y m  r a p o r ­
c ie , z e b r a n ie  z a g a i ł  k o l. k ie r o w n ik  
C z a b a js k i .  D e k o r a c j i  m ie c z y k a m i 
C h ro b re g o  d o k o n a ł  p r z e d s ta w ic ie l  
z a r z ą d u  g ro d z k ie g o  iS. N . k o l. D r  
F r a n k o w s k i ,  k t ó r y  w  k r ó tk ic h  s ło ­
w a c h  p rz e m ó w ił  do  130 n o w o  p r z y ­
ję ty c h .  D a ją c  w y r a z  u c z c z e n iu  n o - 
w o k a n o n iz o w a n e g o  p a t r o n a  P o ls k i  
śp . A n d r z e ja  B o b o li , w y p o w ie d z ia ł  
k s . S t r ó ż y ń s k i  ż y c io r y s  n a s z e g o  n o ­
w e g o  p a t r o n a .  K o l.  E .  G r y f - K r a ­
je w s k i  w y g ło s i ł  r e f e r a t  n . t .  „ T rz e ­
c i  M a j" ,

p Łe s z e w
P e w ie n  d y g n i t a r z  n a  z je ź d z ie  le ­

g io n is tó w  w  Ł o d z i g r o z i ł  ł a m a n ie m  
k o śc i.

J e ż e l i  w y s o c y  d y g n i t a r z e  m o g l i  
b e z k a r n ie  o d g ra ż a ć  s ię , to  c z e m u  
t a k i  p re z e s  s k o n s o lid o w a n e g o  O zo ­
n u  i  w ła ś c ic ie l  h u r t o w n i  p .  S t .  B ła ­
ż e je w s k i  w  P le s z e w ie  n ie  m o ż e  g r o ­
z ić  W e y c h e ie , d o s ło w n ie , że  m u  te  
„ g ie r y  p o ła m ie " . N ie s t e ty  t u t a j  j e s t  
w ie lk a  ró ż n ic a ,  t a m c i  g r o z i l i  w  o- 
k r e s ie  g ró ź b , p .  p r e z e s  B ła ż e je w s k i  
g r o z i  w  o k re s ie  k o n s o l id a c j i .  W i- . 
d o c z n ie  z m y s ł  (p o lity c z n y  p . B ła ż e ­
je w s k ie g o  j e s t  b a rd z o  o g ra n ic z o n y ,  
n ie  m o g ą c  p o d ą ż y ć  n a w e t  z a  o g ó ln ą  
m y ś lą  s a n a c y jn o  - p o l i ty c z n ą ,  k tó ­
r a  i  t a k  j e s t  ju ż  s p ó ź n io n ą . Z a m ia s t  
z a jm o w a ć  s ię  O z o n e m , z a k u p i  P a n  
s o b ie  E le m e n ta r z .  T a m  n a u c z y  s ię  
P a n  le p ie j  w ła d a ć  ję z y k ie m  p o l ­
s k im , a  p o  p r z e j ś c iu  w s z y s tk ic h  czy  
t a n e k  z a m ia s t  w y r a z u  „ g ie r y "  z n a j ­
d z ie  P a n  i n n y  w y ra z ,  k tó r y m  k u l ­
t u r a l n i  lu d z ie  w  P o ls c e  s ię  p o s łu ­
g u ją .

LESZNO
iW n ie d z ie lę ,  d n ia  15 b m , o d b y ło  

s ię  w  Ś w ię c ic h o w ie  w  s a l i  p . B ia ła -  
so w e j, p u b lic z n e  z e b r a n ie  S t r o n n ic ­
tw a  N a ro d o w e g o , k tó r e  z a g a i ł  p r e ­
zes m ie js c o w e g o  K o ła  k o l.  N o w a k . 
N a s tę p n ie  p o  o d ś p ie w a n iu  P ie ś n i  
B o jo w e j, p r z e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  
k o l. S tr ó ż y k ,  G ó re c k i i  R a t a j  z L e ­
sz n a . W y w o d y  m ó w c ó w  s p o tk a ły  
s ię  z w ie lk im : a p la u z e m .

D n ia  22 b m . o d b y ło  s ię  w ie lk ie  
z e b r a n ie  p u b lic z n e  w  L e s z n ie ,  n a  
k tó r y m  p r z e m a w ia ł  k o l. W ło d z . 
K r z y ż a n ia k  z P o z n a n ia ,  k o l. rę f .  
g o sp . K o n r a d  D ra h e im , o ra z  k o l. 
M ic h a la k . O b e c n y c h  700 o só b . P r z e ­
w o d n ic z y ł k o l. M a r ia n  K o s z e z y ń s k i .

CZARNKÓW  
W  K o m o rzo w ie  (pow. czarnkow - 

sk i) u rz ą d z ili  15 m a ja  b r. N iem cy  
spod  z n a k u  „ J u n g d e u ts c h e  P a r te i"  
p u b lic zn e  zeb ran ie , n a  k tó re  z a p ro ­
sili trz e c h  p re le g en tó w . N a  z e b ra ­
n iu  ty m  b y li  też  P o lac y , k tó rz y  
g łośno  p ro te s to w a li  p rzec iw k o  b u t­
n y m  w yw odom  n iem iaszk ó w , te m ­
p e ru ją c  w  te n  sposób  ich  ag resyw ­
ność. W  sa li by ło  też dw óch  p o s te ­
ru n k o w y c h  z P o ła je w a  ( J a g ie łk a  i 
P u z io ), k tó rzy  je d n a k  n ie  sk o rz y ­
s ta l i  z tego , ab y  z e b ran ie  ro z w ią ­
zać. O p in ia  p u b liczn a  p o d z iw ia  tę  
w y ro zu m ia ło ść , w iedząc, j a k  się

N ie m c y  o d p ła c a ją  P o la k o m  w  N ie m  
czech . P a n o s z e n iu  s ię  n ie m c z y z n y  
na; z ie m ia c h  n a s z y c h  s ta n o w c z o  
p r z e c iw s ta w ia  s ię  S t r o n .  N a ro d o w e , 
c h o ć  s ą  c z y n n ik i ,  k tó r e  p r z e s z k a ­
d z a ją  m u  w  ty m .

D n ia  15. V . o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  S. 
N . w  M ły n k o w ie . P r z e m a w ia l i  k ie r .  
K o ła  iS. N . iz C z a r n k o w a  k o l. S te ­
f a n  T h ie l  i  p r e z e s  p o w . S .  N . k o l. 
W i to ld  B r e i t h a u p t  z  B o r u s z y n a .  O- 
b e c n y c h  b y ło  160 osób .

P .  s t a r o s t a  W a c ła w  S tę p i ń s k i  u -  
n ie w a ż n i ł  w y b o ry  s o ł ty s a  i  p o d so ł-  
t y s a  w  B o ru s z y n ie .  O d  3 l a t  w  B o ­
r u s z y n ie  p . F r .  D r e y e r  j e s t  s o ł ty ­
s e m  k o m is a r y c z n y m  a  o b e c n ie  jiuż 
d r u g i  r a z  z  r z ę d u  w y b ó r  s o ł ty s a  u -  
n ie w a ż n io n o . S o ł ty s e m  z  w y b o ru  
b y ł  p . K a z im ie r z  J o p p ,  c z ło n e k  S tr .  
N a r .  w  B o ru s z y n ie .

n ie  p la c ó w k i  S . N . w  D u s z n ie . R e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  p o w . r e f .  o r g a n .  k o l. 
B ry ło w s k i .

MIĘDZYCHÓD
D n . 15 b m . o g o d ż . 12 o d b y ło  s ię  

z e b r a n ie  p u b lic z n e  S tr .  N a r .  w  S ie ­
r a k o w ie .  P r z e w o d n ic z y ł  z e b r a n iu  
k o l. k ie r o w n ik  p o w . W a lk o w ia k ,  r e ­
f e r a t y  p o l i t ,  w y g ło s i l i  k o l.:  H o ła s z  
i  O d r o b n y  z P o z n a n ia .  L ic z b a  o b e c ­
n y c h  p rz e s z ło  200.

T e g o  s a m e g o  d n i a  w  M ię d z y c h o ­
d z ie  o d b y ło  s ię  ró w n ie ż  W ie lk ie  Z e 
b r a n i e  p u b lic z n e  S . N . p r z y  u d z ia le  
600 s łu c h a c z y  :z w a r s tw  ro b o tn ic z ., 
w ło ś c ia ń s k ic h  i  d ro b n . k u p ie e tw a .  
P rz e w o d n ic z y ł ,  z e b r a n iu  k o l. k ie r .  
p o w . W a lk o w ia k .  R e f e r a t y  p o l i t y ­
c z n e  w y g ło s i l i  k o l. H o la s z  i  O d r o ­
b n y  z  P o z n a n ia ,  k tó r e  s łu c h a c z e  
p r z y j ę l i  b u r z ą  o k la s k ó w .

Poświęcenie proporca w Środzie
D n ia  19 m a j a  b r . o d b y ło  s ię  u r o ­

c z y s te  z e b r a n ie  n a s z e g o  K o ła  z o- 
k a z j i  ś w ię t a  n a ro d o w e g o , p o łą c z o n e  
z  d e k o r a c j ą  k a n d y d a tó w . Z e b ra n ie  
z a g a i ł  k ie r .  K o ła  w  Ś ro d z ie  k o l. 
K r ó c z y ń s k i  w  o b e c n o śc i 356 k o le ż a ­
n e k  i  k o le g ó w . P o  o d ś p ie w a n iu  p i e ­
ś n i  b o jo w e j n a s t ą p i ł y  w y s tę p y  c h ó ­
r a l n e  o ra z  w y g ło sz o n o  3 d e k la m a ­
c je . D e k la m o w a l i  k o l. D u d e k , k o l. 
M ię s ik o w s k a  i  k o l. P o ło w c z y k ó w n a , 
p o  c z y m  n a s t ą p i ł  u r o c z y s ty  m o ­
m e n t  o d e b r a n ia  p r z y s ię g i  o d  ,25 k a n  
d y d a tó w .

D o  n o w O p a só w a n y c h  c z ło n k ó w  
p rz e m ó w ił  r e f .  o r g a n iz a c y jn y  k o l. 
D u d e k . R e f e r a t  o k o lic z n o śc io w y ; n a  
t e m a t  . K o n s t y t u c j a  3 M a j a  a  P o l ­
s k a  o b e c n a  i  S t r .  N a r ."  w y g ło s i ł  
p r e z e s  p o w . k o l. D r  M u s ia ł .

W" p rz e s z ło  g o d z in n y m  r e f e r a c ie  
p r e l e g e n t  z o b ra z o w a ł w  d o b i tn y c h  
s ło w a e h  s k u tk i  K o n s ty t u c j i  i  S e j ­
m u  C z te ro le tn ie g o . W y w o d y  te  
p r z y j ę l i  o b e c n i n a  s a l i  z w ie lk im  
e n tu z ja z m e m . N a  z a k o ń c z e n ie  o d ­
śp ie w a n o  „ H y m n  M ło d y c h " .

Szukają czerwonego sztandaru!
W  z w ią z k u  z  ro z p ę d z e n ie m  p o c h o ­

d u  s o e ja l  -  k o m u n y  w  d n iu  1 m a ja ,  
p o l i c j a  p z r e p r o w a d z a  d o c h o d z e n ia . 
D o  o b e c n e j c h w il i  p r z e s łu c h a n o  p o ­
n a d  30 o só b , p r z e w a ż n ie  c z ło n k ó w

S. N . D o c h o d z e n ia  p r o w a d z o n e  s ą  
p r z e w a ż n ie  w  k i e r u n k u  o d n a le z ie ­
n i a  c z e rw o n e g o  s z t a n d a r u ,  a le  j a k  
do  te g o  czasu , b e z  s k u tk u .

Pryszczyca przeszkadza zebraniu ?
J e d n y m  z o k rę g ó w  z a p o w ie trz o ­

n y c h  t r u d n o ś c ia m i  s a n a c y jn y m i ,  — 
s k ie r o w a n y c h  p rz e c iw k o  S t r o n n ic ­
tw u  N a ro d o w e m u  j e s t  b e z w ą tp ie n ia  
M o s in a .

K o lo  tu te js z e ,  k tó r e  n a p o ty k a  n a  
s t a łe  t r u d n o ś c i .

O s ta tn io  S ta r o s tw o  P o w ia to w e  za  
k a z a ło  z e b r a n ie  p u b lic z n e  S . N . a  
to  z p o w o d u  z a p o w ie t r z e n ia  M o s in y

p ry s z c z y c ą .
4; V . 38. o d b y ł s ię  t u t a j  j a r m a r k  

k r a m n y  a  w  d n iu ,  w  k tó r y m  s ię  
m ia ło  o d b y ć  z e b ra n ie ,  t j .  8. V . o d ­
b y ła  s ię  w y s ta w a , t u t a j  p ry s z c z y c y  
n ie  b y ło . ,

N a r o d o w a  M o s in a  ty m  s ię  n ie  z a ­
s t r a s z a ,  ty lk o  id z ie  n a p r z ó d  k u  
W ie lk ie j  N a ro d o w e j P o ls c e .

MOGILNO
D n ia  15 m a ja  rb . z e b ra n ie  S. N. 

o dby ło  się  w T rz em esz n ie  p rz y  u- 
d z ia le  p rez , pow . kol. T rz c iń sk ieg o , 
kol. Ja źw ie ck ie g o , ko l. m g r a  M ac ie ­
jew sk ieg o , kol. B o g a je w icza  z G n ie ­
zna , kol. B ry ło w sk ie g o  — pow . rp f. 
o rg a n , z M o g iln a  i  kol. B alcertzaka. 
Z eb ran ie  z a g a i ł  k ie r. p lacó w k i, kol. 
D y tk iew icz , r e f e r a t  w y g ło s ił kol. 
red . Ja ź w ie c k i, kol. T rz c iń sk i i  kol. 
B ry ło w sk i.

D n ia  22 m a ja  rb . o dby ło  się  ze­
b ra n ie  p la c ó w k i S. N. w S k u h a- 
szew ie, r e f e r a t  w y g ło s ił pow . re f . 
a d m in is t . kol. Ł a g a n o w sk i.

W  ty m że  d n iu  odby ło  się  zeb ra-

i P o d  k o n ie c  z e b ra n ia , p rz e m ó w ił  
k o l. k ie r .  p o w . W a lk o w ia k ,  w z y w a ­
ją c  W sz y s tk ic h  d o  p r a c y  i  w a lk i  o 
z r e a l iz o w a n ie  W ie lk ie j  N a ro d o w e j 
P o ls k i .

Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  o k rz y k a m  i 
n a  cześć  N a r o d u  P o ls k ie g o  i  R o ­
m a n a  D m o w sk ie g o .

SZUBIN
D n ia  22 m a j a  rb .  o d b y ła  s ię  u r o ­

c z y s to ść  p o ś w ię c e n ia  p r o p o r c z y k a  
S. N . p la c ó w k i M a m lic z . P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  w  L is e w ie , k s . p ro b . C ie m ­
n ia k  p o ś w ię c i ł  p ro p o r z e c  i w y g ło s i ł  
k a z a n ie .

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te

z e b r a n ie  p u b lic z n e  w  M a m lid a u . -— 
R a p o r t  z d a ł  k ie r o w n ik  p l.  k o l. J a ­
n e c z k o , d a ls z e  p r z e w o d n ic tw o  o b ją ł  
p re z , p o w . n a  p a w . S z u b in  k o l. D a  
g la r .  P o  p r z e m ó w ie n iu  w rę c z y ł  k ie ­
r o w n ik o w i p la c ó w k i  p ro p o r c z y k .  —  
D a ls z e  p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  k o l. 
B a lc e r z a k  z  P a k o ś c i  i  k o l. S m o ro w -  
s k i  z  Ż n in a , ż y c z e n ia  s k ł a d a l i  d e le ­
g a c i  p la c ó w e k  -S. N . w  S z c z e p a n o ­
w ie , B a rc in ie ,  Ż n in ie  i  K o n ia .

W  im ie n iu  Ż a rz . P o w . S . N . M o ­
g iln o  k o l. B a lc e r z a k .  O d c z y ta n o  
lic z n e  n a d e s ł a n e  te l e g r a m y .  O d ś p ie ­
w a n ie m  „ H y m n u  B o jo w e g o "  O raz o -  
k r z y k ie m  n a  cz e ść  W odiza R o m a n a  
D m o w s k ie g o  o r a z  R z ą d u  N a r o d o ­
w e g o  z a k o ń c z o n o  u r o c z y s te  z e b r a ­
n ie . iW c z a s ie  w s p ó ln e g o  o b ia d u  
k o le ż a n k i  w y g ło s i l i  d e k la m a c je  o- 
r a z  m o n o lo g . P o c z e m  u rz ą d z o n o  
s k r o m n ą  z a b a w ę  la t o w ą  w  o g ró d z ie - 
g d z ie  ta k ż e  k o le ż a n k i  w  s t r o j u  k u ­
ja w s k im  o d ta ń c z y ły  z w e r w ą  ró ż n e -  
ta ń c e  k u ja w s k ie .  C a ło ść  w y p a d ła  b . 
d o b rz e , u z n a n ie  n a le ż y  s ię  k ie r o w ­
n ic tw u ! p la c ó w k i  z a  s p r a w n ą  o r g a ­
n iz a c ję .

Zjazd „Proca Pilskiej"
W drugiej połowie czerwca br.. 

w Warszawie odbędzie się Wal­
ny Zjazd Związku Zawodowego 
„Pracy Polskiej". Na zjeździe 
tym przewiduje się wybór władz 
naczelnych oraz ustalenie takty­
ki organizacyjnej na najbliższą 
przyszłość. Należy nadmienić, że- 
Z wiązek „ P r a c y  Polskiej" w o- 
statnich czasach pomyślnie roa- 
wija się we wszystkich okręgach 
przemysł3owo - robotniczych, & 
przede wszystkim na terenie Ł o ­
dzi.

Żydówka kompania 
eksportowa

Krakfiic. Powstała tu spółka* 
mająca na celu eksport produk­
tów rolnych do krajów europej­
skich. Firma nosi nazwę „Kom­
pania Eksportowa Sp. z o. o. —* 
Współwłaścicielami tego nowego- 
interesu są: Łuszczarnia Ryżu
H. Wasserberger i S-ka, Sp. 
Kom. Gdynia i „Oryża" Zakłady; 
Przemysłu Ryżowego S. A. wr 
Krakowie. Spółka posiada kapi­
tał do wyszukiwania przyciśnię­
tych kryzysem rolników w su­
mie 500.000 zł, którą operować 
będą znani z kombinacji handlo­
wych E. Sinosohn i N. Giller- 
man. Powstanie nowego mono­
polu „Kompanii Eksportowej" 
cło .skupu zboża z całej Rzplitej; 
będzie szkodliwe dla naszej go­
spodarki rolnej.

Farby Tanio
W specjalnym 
składzie Farb 

lakierów i pokostów
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